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    tak bardzo bałam się
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    nie potrafię stworzyć wiersza
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    ale w każdej chwili możesz zagotować wodę
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    masz dość upałów
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    kołdra przesiąknięta twoim zapachem
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    to też jakieś rozwiązanie
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    przyjaciel, pies, świnka morska
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    Tam, w lewym rogu ruchliwej ulicy

    Stoi dziewczynka z zapałkami

    Bajkowo, pomyślą

    W pudełku niewiele zostało

    A ogień w jej sercu już dawno przestał

    ocieplać lodowate dłonie

    Od połowy deszczowego listopada

    Ludzie? Czy ludzie ją w ogóle widzą?

    Czapkę naciąga na sam czubek nosa
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    Pozostać niezauważona

    Gdyby tylko miała parasol

    Kto to?

    Czy ta dziewczyna z burzą rudych loków

    Podchodzi do niej?

    Tak! Na pewno!

    Zerka na prawie puste pudełko

    W ustach trzymając papierosa

    I prosi o iskrę

    Jakby mogła jej odmówić? Choć może

    Gdyby wiedziała

    Zostaje sama. W kieszeni upycha zapałki

    Kolejną gubi na dworcu

    Wśród rozkołysanych pasażerów

    I następną.

    Aż nie zostaje żadna

    Dróżka pełna przeterminowanych liści

    Prowadzi pod dom w którym kominek

    Powoli trawi gałęzie drzew

    Ale zamiast wrócić

    Stoi pod otwartym niebem

    U(bo)lewa.
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